Aleksandra Urbańczyk: - To będą moje mistrzostwa!
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Pływaczka Trójki Łódź chce zdobyć medale mistrzostw Europy
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Andrzej Klemba: Pięć złotych medali, trzy minima na mistrzostwa Europy i dwa rekordy kraju. Chyba nie mogło być lepiej w mistrzostwach Polski... 

Aleksandra Urbańczyk: Spodziewałam się, że będzie dobrze, ale nie aż tak. Najbardziej byłam zaskoczona wynikiem na 50 m stylem motylkowym. Myślałam, że popłynę w granicach rekordu życiowego, a tymczasem pobiłam rekord kraju. A mam nadzieję, że to jeszcze nie jest szczyt moich możliwości. W rozpoczynających się za półtora tygodnia mistrzostwach Europy chciałabym znów poprawić rezultaty.

Podobno po tak dobrym występie w Oświęcimiu pojawił się problem: startować w Wiedniu na 100 m stylem zmiennym czy na 50 m delfinem? 

- Niestety, starty na tych dystansach kolidują ze sobą, bo są tego samego dnia. Nie ma za to problemu z występem na 200 m stylem zmiennym. Założyłam sobie, że na te mistrzostwa będę przygotowana jak nigdy dotąd. To będzie moja impreza. Chcę pokazać, że nie załamałam się, gdy nie udało mi się uzyskać prawa startu na igrzyskach w Atenach. Nadal uwielbiam pływać i nadal mam dużo do osiągnięcia. Dopiero w Wiedniu zdecydujemy z trenerem, który dystans wybrać. Na pewno nie będę startować na obu, bo wtedy może nic nie wyjść.

A jak wygląda twoja sytuacja na listach rankingowych? 

- 26,19 sekundy delfinem to w tej chwili drugi wynik w Europie, czyli teoretycznie dałby mi srebro. Lepiej pływa tylko Szwedka Anna-Karin Kammerling, która jest raczej poza moim zasięgiem. 1.01,74 na 100 m zmiennym to dopiero piąty wynik, ale na tym dystansie mam jeszcze rezerwy. Z kolei na 200 m stylem zmiennym mam najlepszy wynik w Europie i liczę, że stanę na podium. Tu poza zasięgiem będzie Jana Kłoczkowa. W poprzednim roku mistrzostwa Polski też były dwa tygodnie przez mistrzostwami Europy. Wtedy pobiłam rekordy kraju podczas startów i w Lesznie, i w Dublinie. Wierzę, że historia się powtórzy. Bardzo lubię pływać, kiedy czuję obok siebie rywalkę. Wtedy osiągam lepsze wyniki. Tak było na przykład w Lesznie, gdzie ścigałam się z Otylią Jędrzejczak. Choć minimalnie przegrałam, to mój wynik zaskoczył wszystkich.

Podczas letnich mistrzostw Polski w Ostrowcu walczyłaś o minimum olimpijskie. Trener mówił, że nie wytrzymałaś psychicznie... 

- Teraz pod tym względem czuję się bardzo dobrze. Nie spalę się tak jak w Ostrowcu. Te mistrzostwa Europy muszą być dla mnie udane. Startowałam już w dużych imprezach, znam czołowych zawodników z innych krajów. Nie jestem już nowicjuszką.

Według trenera Mariusza Wędrychowicza wykonujesz niemal perfekcyjne nawroty. 

- Zawsze można coś poprawić, ale to rzeczywiście moja mocna strona, co jest jeszcze bardziej przydatne na krótkim basenie. Moja nawroty były nagrywane, analizowane, a także porównywane z innymi zawodniczkami. Profesor, który robił badania, prawie nie miał zastrzeżeń. Także reakcja startowa należy do najlepszych na świecie. Moim atutem jest też dynamika, dlatego lepiej czuję się na krótszych dystansach.

Polski Związek Pływacki chce, by najlepsi polscy pływacy trenowali w Warszawie pod okiem Pawła Słomińskiego. Co Ty na to? 

- Chciałabym jak najdłużej pozostać w Łodzi. Tu trenuję, mieszkam, chodzę do szkoły. Mam indywidualny tok nauczania, profesorowie dobrze mnie znają i czasem przymkną oko. W Łodzi jest mi po prostu dobrze. Cenię trenera Słomińskiego, ale on nie wychował od podstaw żadnego dobrego pływaka. Otylię Jędrzejczak czy Pawła Korzeniowskiego przejął dopiero, kiedy zaczęli osiągać sukcesy.

Masz jakiegoś sportowego idola? 

- Raczej pływaków, których cenię. Na przykład podziwiam Aleksandra Popowa, Iana Thorpe'a, Inge de Bruijn, a także Otylię, która jest po prostu tytanem pracy.

Dla Gazety

Mariusz Wędrychowicz-trener Oli Urbańczyk
Mam twardy orzech do zgryzienia. Szkoda, że wyścigi na 50 m st. motylkowym i 100 m zmiennym odbędą się jednego dnia. Zobaczymy, na którym dystansie będzie silniejsza stawka, choć ja jestem bardziej przekonany do występu na 100 m zmiennym. Ola jest w stanie urwać jeszcze sekundę z wyniku uzyskanego w Oświęcimiu. Muszę przyznać, że trochę nam brakuje pieniędzy. Szukamy sponsora, który byłby w stanie miesięcznie przekazywać 1,5 tys. zł. To wystarczyłoby na normalne przygotowania.
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